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ZAMEK KLE 
czyli: 


PRZESAD. 


ERDELINDA. 
( Dokończenie. ) 


R... Amaury coraz bardziey czuł 
sj stabszym i pragnął iak nayprędzćy 
poig córkę wydać za mąż; alepozwo- 
pie z Rzymu ieszcze nie przychodziło, 
Śmierć prędzćy się pośpieszyła. VVidząc 
ẹ móy Pan bliskim skonania, kazaf za- 
wołać Erdelindę i polecił ią Rauelowi 
Mówiąc; Oddaię ci ią móy bracie z ca- 
m moim maiątkiem i z całą moią wła- 
Mo niech przez ciebie odżyie nazwisko 
Monthenarów, iniech twoi synowie za- 
sapia mieysce tych, których mì woyna 
rabrała, Ty moia córko poważay twe- 
A krewnego iako oyca i męża, a błogo- 
awieństwo moie spadnie na ciebie. — 
icc na to ona nie odpowiedziała, bo 
tóżby miała odpowiedzieć? Niezadłu- 
potćm odda? ićy oyciec ducha; 
tedyto dopiero Erdelinda ieszcze nie- 
Częśliwszą została! Jéy okrutnik przez 
y dzień ani na krok iéy mie odstępo- 
ki + awnocy zaś zamykać ią na klucz; 
m; Posobu byfo myślóć o ucieczce; z na- 
kie Nawet zabraniał iey się widywać; 
żęp yy M przychodził do pokoiu dla słu- 
ns. 3 do stołu, iśy omdlały wzrok i pły- 
R po twarzy łzy, dosyć mi dawały 
Al ać, iak wiele ona musi cierpieć, — 
kę Czy doskonale wićsz móy stryiu, rze- 
h raz przy mnie, że Mainfroi Lucens 
ię cze żyje? Zaprawdę, mocno się bo- 
» aby ón się nie aścił. — Otóżto pierw- 


ROZMAITOŚCI. 


3. Sierpnia 1825. 


P : 
SEVI ION słowo, rzeknie z okropnym 


uśmićchem Rauel: które od ciebie otrzy- 
małem ; ale nie bóy się moia czarna dzie- 
wico, co się nie zrobiło, zrobić się iesz- 
cze może; iak tylko Mainfroi ozdrowie- 
ie, tak zaraz wyzwę go nanowo napo- 
iedynek i przyniosę ci na ślubny poda- 
runek iego głowę. Tegorazu Erdelinda 
nie zemdlała, bo przynaymniey dowie- 
działa się że ićy Mainfroiżyie; ićy wzrok 

obrze mi to dał poznać; zaraz domyśli- 
łem się, czego ona odemnie żądafa. == 
Więc tóyże chwili przystąpiłem do rze- 
czy i stanawszy śmiało przed Rauelem 
odezwatem się: A to po raz pićrwszy 
i ostatni moia młoda Pani tak się turbu- 
ie oiegozdrowie iżycie, bo ona owszem 
bardzo będzie szczęśliwa, ieżeli Mainfroi 
Lucens, czyli kto inny pozbawi ią tak nie- 
godziwego krewnego. VWiedziałem ia, 
że te tak śmiałe sfowa wygonią mnie 
z zamku i tegom.ia też właśnie chciał, 
ale małom to życiem nie przypłaci?. 
Szalony ltauel porwawszy się iak opętany, 
dobył swey długićy szpady, którą zawsze 
przy sobie nosił, i chciał mnie na wylot 
nią przebić, ale Erdelinda zasłoniła mnie 
sobą, rzucaiąc się przed nim na kolana, 
zaczęła go zaklinąć, aby nie odmawiał 
ićy naypićrwszćy łaski, o którą go pro- 
siła, daruiąc życiem sługę iéy oyca, Tak 
ona była piękna i poruszaiąca, aićy głos 
tak słodkim, że nawet sam Rauel 
nim zostać zmiękczony. — Pozwalam na 
to, rzekł: ale dzisiay ieszcze ón i iego 
żona muszą precz póyść zzamku, aty 
zaś nieczekaiąc na pozwolenie z Rzymu, 
w tych dniach musisz się ze mną zaślu. 
bić, bo ia wcale nie chcę dfużéy cze- 
kać. — Bardzo dobrze, odpowić Erde- 
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linda (co mnie mocno zadziwiło), kiedy 
tak każesz, niech tak będzie, ale proszę 
cię tylko, aby ten sam Xiądz dawał mi 
ślub, który mnie chrzci? i bierzmowat, — 
Bardzo dobrze; ale gdzież ten Xiądz 
iest? — On zawiaduie kaplicą, któraiest 
koto zamku. — To nie iest daleko, aty 
tam ze mną póydziesz, bo ia nie chcę, 
aby kiedy iakiego Xiędza wpuszczono do 
zamku. — Jak ci się podoba, rzeknie 
Erdelinda. Za taką powolność otrzymała 
ona pozwolenie, aby ią ićy mamka ubić- 
rała do ślubu. — Piotr tylko niech mi 
idzie zaraz precz, rzekł: bo ia na takie- 
go fotra patrzeć nie mogę i nie za- 
ręczam, aby mię znowu chętka nie wzię- 
fa naszpikować go szpadą. Nie chcia- 
fem, aby mi powtarzano, izaraz rzekłem 
spoglądaiąc na Erdelindę: Kiedy mi nie 
wolno zostać w Klées, to sobie póy- 
dę na mieszkanie do wioski Moudon, 
gdziem się urodził. Nie była to prawda, 
bom był rodem z Klées, ale Rycerz 
Rauel o tém nie wiedział, a ia chcia- 
dem dać do zrozumienia moiey Pani, że 
póydę do zamku Lucensa, który iest 
niedaleko od wioski Moudon. — Idź so- 
bie ido diabła, a niech cię tylko nie wi- 
dzę, krzyknął Rauel. — Byway zdrów, 
móy Piotrze, rzekła do mnie Erdelinda, 
bo iuż nieśmiała więcey nazywać mnie 
przyiacielem ; odeśliy mi Małgorzatę, kie- 
dy Jegomość móy stryy na to pozwa- 
la. — Nie potrzeba, aby ona znim po- 
szła, odezwie się ten niegodziwiec, 
ona dopićro po ślubie z tąd odeydzie. — 
Ja udawałem , że nie chcę moićy żony 
zostawić, itak się z tóm długo opićratem, 
aż dopóki Rycerz Chilon w naywiększym 

niewie mi nie rozkazał. Gdym od- 
chodził, Erdelinda ścisnęfa mnie za rękę; 
w ićy oczach i na ustach czytać można 
było imię Mainfroirego; tegoż samego 
wieczora udałem się do niego, obawia- 
$ się, aby nie za późno pomoc przy- 

a. 

y Zaraz nazaiutrz zamówiono Xiędza 
w kaplicy koło mostu, trzeciego dnia 
zaprowadziwszy Rycerz Rauel Małgo- 
rzatę do pokoiu Erdelindy rozkazał iéy, 


aby ią ubrała do ślubu we wszystkie 
kleynoty nieboszczki iéy matki, i żeby 
zaraz poszła precz zzamku, bo iak mó* 
wił, kobićta zamężna nie potrzebuie K0- 
do siebie mamki. Tegoteż i Erdelinda 
chciała, ponieważ powierzyła ona by?” 
moićy żonie swóy zamiar, żeby iak tyl- 
ko wyydzie zzamku, poszła po malel* 
ką Alixę (bo to ona swoićy dobróy matki 
dała imię swéy córce) i przyniosła ią 40 
kaplicy. Oh nie wiedziała ona, i 
z tąd wypadnie dla niey złego! Bat- 
dzo ona pięknię była ustroioną , iéy śklą” 
ce się iasne włosy będąc splecion* 
w dwie kosy i okręcone sznurami wie” 
kich uryiańskich pereł, spadały po obie” 
dwóch stronach głowy, a na cze% 
le była brylantowa przepaska, sznu” 
rówka bardzo długa, a ićy piękna 
czarna suknia (bo nie miała inszóy) ob” 
szyta śróbrnym galonem i sznurowań3 
na przodzie takimże sznurkiem, którćj 
rękawy były spięte spinkami z bardź0 
drogich kamieni; kryza naszyitakże by” 
ła z bardzo bogatych korónek, co i 
wszystko szczególnićy przypadało do tw 
rzy, aRycerz Rauel aż się zadziwił, zob 
czywszy ią tak piękną. On także był 
wystroiony: iego broda gładziuteńkO 
wyczesana przylegała na zbroi i aż do p3, 
sa sięgafa, szórvki złotem tkany rycerski 
pas przewieszony przez plecy dosięgał do 
samych bioder, a na nim wisiafa ieg? 
długa szpada, którey żelazo na wie 
fokcia było szórokie, pończochy czef* 
wone z pstremi  klinkami, sięga 
ły aż do kolan, trzewiki zaś tak miały 
nosy długie , spiczaste i zakrzywione ©" 
góry, że ledwo do kolan nie dostawały! 
rękawice z bawoley skóry i niezmie” 
nie długie, bo aż po za łokcie; 5% 
szyszaku powiewał ogromny pęk cze” 
wonych piór i ten ieszcze go wyższy 
czynił. Zsurowóm spoyrzeniem rozk 
zawszy Małgorzacie odeyść , podał ręke 
drzącey Erdelindzie i udať się z nią d0 
kaplicy. Przyszła tam po chwili i oð 
żona, 


je 


trzymaiąc na ręku małą na 
í usiadła sobie kofo drzwi. Xiądz prz: 
bliżywyszy się z zadziywieniem spoyrza 
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Erdelindę. — Wszak mnie przecie po- 
żialesz móy oycze ? zapytała go z odwa- 
ga: — Oh! i bardzo dobrze, odpowie- 
ziąt ón, — Gdzież mnie widzizłeś? wy- 
iay przed Bogiem, którego iesteś słu- 
4. — Ty iesteś, rzecze Xiądz, Erdelin- 
a Monthenar, córka Kasztelana z Klóes, 
niedawno zmariego, którą ia zaślubiłem 
W teyże kaplicy i przed tym samym oł- 
tarzem przed ośmią miesiącami z Main- 
froirem Lucensem, dla tego nie mogę 
© dawać drugi raz ślubu, aż dopóki się 
hie dowićm , że zostałaś wdową. — 

Ja nią nie iestem, a przynaymnićy 
tak się spodziewam, choć móy mąż zo- 
Stał raniony przez Rycerza Rauela Mon- 
tħenara tutay przytomnego. Potem, czy 

ainfroi żyie lub nie żyie z ran zadanych 
Przez Rauela z Chilonu, ia przecie nigdy 
lie mogę być żoną moiego krewnego, 
ì dla tego wymagam od niego, aby mi 
Wrócif moię wolność. — Tak Rauel by? 
temi słowy odurzony, że przez długi czas 
Zachował głębokie milczenie, ale z iego 
okropnego milczenia i z pofożoney na 
Szpądzie ręki, trzeba się było zawczasu 
Spodziewać, że iego zemsta będzie strasz- 
liwą. — Skłamałeś niegodziwcze, wy- 
rzyknie na Xiędza, a ieżeli doprawdy 
ałeś ślub temu występnemu dzićwczę- 
ĉiu, to tyle dokażę, że zostaniesz odtrą- 
tony od ołtarza, bo iak można bez oyca 
Woli dawać ślub małoletnićy córce; to 
Małżeństwo iest nieważnóm. — I bardzo 
Ważnóćm, odpowić Xiądz, bo ia czyta- 
em pozwolenie Kasztelana z Klées pod- 
Pisane własną iego ręką: ón się przy 
ślubie kazał zastąpić iednemu z swoich 
Przyjaciół, — A gdzież są świadkowie? 
zapyta Miauel. — Niemi są obydwa moi 
Zakrystyianie, rzeknie Xiądz, i oto także 
ł kobićta, co stoi koło drzwi, A chodź- 
cieno tu moia matko i wyznaycie praw- 
ę. — Oh! tu ieszcze iest ieden świadek, 
Ozwie się Erdelinda, który domaga się 
Swego oyca; Oto iest moia i Mainfroirego 
córka. — 

Co, twoia córka? Krzyknął roziu- 
Szony Rauel i pobiegł prędko do Maśgo- 
Tzaty, którą odepchnąwszy silną ręką, 


wyrwał iéy maleńką Alixę iniby szalo- 
ny wyleciał z nią z kaplicy i pobiegł 
spadzistą ścieżką, która prowadzi do brze- 
gów rzeki Orb. Erdelinda przelękniona 
liakby obłąkana pobiegła za nim w też 
kroki, napełniaiąc powietrze swym krzy- 
kiem; przybyła ona tam, aby tylko wi- 
dzieć swoią córeczkę rzuconą w burzli- 
we wody rzeki Orb. Nieszczęśliwa mat- 
ka nie czekaiąc ani chwili, rzuciła się 
także tam , chcąc ratować swe dzićcię, 
ale przez ciężkość swych sukien zatrzy- 
mana i przez raptowny bieg wody wy- 
wrócona, nie mogąc się podnieść, isa- 
ma znalazła śmierć w rozhukanych fa- 
lach. Spoczywa ona wraz z swoićm 
dzieckiem w iaskini pod mostem , gdzie 
Małgorzata prosiła, aby ich pochowano. 
Byfo to właśnie w samo południe, gdy 
się ten wypadek wydarzył, dla tegoto za- 
pewniaią, że zawsze o pofudniu i o pół- 
nocy pokazuie się Erdelinda całkiem czar- 
no ubrana na rzéce, biegnąc za swoićm 
dzieckiem i żałośne wydaiąc krzyki. 

Ah! to iest szczeraprawda, odezva- 
fa się w tém mieyscu nasza staruszka, 
bo wszakżeście ią i Państwo widzieli. 
Tu móy syn znowu zaczą? czytać : Hie- 
dy te okropne rzeczy dziaty się w Klees, 
ia wtedy byłem przy łóżku biednego 
Mainfroirego , który nie mógł się wyle- 
czyć zswych ran, i mocno się turbował 
oswoią żonę: to, com mu powiedział, 
całkiem go nie pocieszało. — Ten to 
potępiony szaleniec przywiódł mnie do 
stanu, w iakim zostaię, rzekł do mnie; 
aon ieszcze chce mi porwać moią Erde- 
lindę. Kazał ón prosić dosiebie swoie- 
g0 Oyca tstryia, którzy musieli mu przy- 
obiecać, że nzbroią wszystkich swych 
hofdowników i póydą zniemi wydobyć 
z mocy Rauela iego żonę. Naprzód po- 
słali oni mnie, abymia o tém uprzedził 
i starał się wyprowadzić ią z zanaku przed 
oblężeniem i zawiózł do ićy męża. Ona 
iuż wtedy nie żyła, równie iak i ićy 
biedne dziecko, Dowiedziawszy się otóm 
Mainfroi, tak się mocno zmartwif, iż 
się iego rany otworzyły i o śmierć go 
s Jego oyciec istryy wiecz- 
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na poprzysięgii zemstę Rauelowi; wszy- 
sey ich sąsiedzi i przyiaciele oburzeni tak 
okropnym występkiem , połączyli się 
z nimi. Rauel zamknięty w zamku Klćes 
wytrzymał mocne oblężenie, nakoniec 
musiaf sie poddać, aiego zamek tak zo- 
stał zniszczonym , że od tego czasu iest 
tylko samym stósem gruzów. — Gdzie 
dusza szalonego Rauela męczona przez 
samego lucypera okropne i straszliwe co 
noc wyrabia zgiełki, dodała nasza sta- 
ruszka; nie chodźcie tam Państwo nigdy 
więcóy równie iak i pod most; iednakże 
bardzo się cieszę, żeście mieli śmiałość 
dzisieyszego poranku tam się udać, bo- 
ście przynaymnićy zobaczyli czarną Pa- 
nię biegaiącą za swém dzieckiem. — To 
mówiąc odebrała swóy rękopism 1 po- 
żegnała się z nami. Dosiadłszy naszych 
koni przez całą drogę byliśmy zaięci przy- 
padkami biednćy Erdelindy, nareszcie 
przybyliśmy do Romanmotier, gdzieśmy 
znaleźli naszych przyiaciół, dobry obiad 
igdzie mieliśmy przyiemność opowiadać 
tę powieść. 


DO ADAMA MICKIEWICZA, 


Swiat iest twoią oyczyzną, życiem późne wieki. 
De Lamartine. 


Mu ża że umarłeś, że Erebu cienie 

Już cię w okropne swoie porwaly przestrzenie, 
Czciciele Muzy twoićy o zaszczyl nasz dbali, 
Wszys. śmy zacny mężu nad tobą płakali. 

Ale ty żyiesz, wieści niechybne nam głoszą, 
Zyicsz i będziesz ieszczę serc naszych roskoszą. 
Nie raz wieszczu nad górne unosząc się światy, 

Z nieba na niwy nasze spuszczać będziesz kwiaty, 
Aibo duchom wieczności daiąc myśli twoie, 

Z ust ich prawideł świętych wysączysz nam zdroiel 
Cieszmy się, oto twoie szerza się zasady, 

Qto z roskosza każdy czyta twoie Dziady, *) 
I chcialby, by twe lata cofały się wstecznie: 
Taki, iak ty poeta, powinien żyć wiecznie, 
Powićdz, ktoś iest t jakie światy cię wydały? 
Akad czerpiesz te, któremi gorcicsz zapały? 


*) Gdy A. Mickiewicz, tak iak zaczął, ukończy poema 
swoie Dziady, śmiało mieścić sie bedzie mogło 
przy naylenszych utworach  poiskich. Gdyby 
Mickiewiczowi- sprzylały te same okoliczności co 
Dyvronowi, klo wić, czyby Byronem nie został. 


Czyli zachwycon w śmierci krainę wspaniała 

Toś widział, czego ludzkie oko nie widziało? 
Kto ci pozwolił wieczność obiąć w oka rzucie, 
W zimu. serca umarłych włewać szał i czucie? 

I dzikie tw v innych myśleuia sposobów 

Na nasze po. cićrpied wyprowadzać z grobów ? 
Milczysz, do nowćy pieśni stroiąc lutnią twoię, 
Spićway , niech zawisiników twych umiłkną roie, , 
Niech do twych laurów prawa nie waża się rościć; 
Gdyż ciebie nawet obcy będa nam zazdrościć. 
Tak orzeł gardząc świata nizkiemi posady, 

Po skałach się unosi za wiatrami w ślady, 

Z roskoszą śmierć niosącćy przegląda się barzy, 
Lub w wrzącym ogniu słońca chciwe oko nurzy, 
I gdy w poziomie ptactwa tuła się gromada, 

On, iak król iego, dumnie na Alpie usiada. 
Śpiówem przodkuiac wiela od pewnego czasu, 
Adamie! iesteś orłem Sarmatów Parnasu. 


Stanisław Jaszowski. 


RAPPORT RADY STANU 


Z DZIAŁAŃ RZADU OD CZASU OSTATNIEGO 
SEYMU, KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


(Ciąg dalszy. ) 


ODDZIAŁ 1. 
O postępie Administracyi. 


ewizyia wszystkich Magistratur wy” 
konaną została w roku 1821. przez VWi* 
zytatorów Rządowych podług szczegól 
néy Instrukcyi przez Kommissyią Rzą4 
dową Sprawiedliwości przepisanóy. 

Zapewniony przez to został iednó0* 
stayny porządek w Sądach tak Cywilnych 
iako i Hryminalnych, w więzieniach 
w Archiwach akt dawnych, tudzieź 
w Hancellaryiach Konserwatorów hypo” 
tek; Reientów , Notaryiuszów i Obroń" 
ców sądowych. 

VY Sądach Cywilnych iuż' żadne sprź” 
wy zalegać nie mogą, podług porządku 
w Trybunatach zaprowadzonego; po od 
bytćy Instrukcyi między obrońcami, spra* 
wy wpisane na wokandy Sądów z p0^ 
czątkiem tygodnia, prawie zawsze w prze” 
ciągu tegoż tygodnia wszystkie osądzon% 
bywaią. 

Sąd Appelacyyny maiąc sobie poru” 
czone czynności Sądu IKassacyynego €©9 
do spraw kryminalnych, w dotychczas0” 
wym składzie nie był w stanie z należy” 
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tym pośpiechem załatwiać mnożące się 
brąz, bardzićy czynnności, ustanowiony 
Przeto został 4ty VVydział Sądu Appel- 
4 Cyytego i od dnia 1. Października 822. 
acząq bydź czynnym. 
nik „VA Zaspokojenie wydatku ztąd wy- 
ną 9680, przeznaczony został fundusz 
ia drugi VV ydział Sądu Nay wyższėy In- 
ancyi etatem z roku tego przeznaczony, 
Orego urządzenie ieszcze odłożono. 
W Dla dogodności odległych Powiatów 
si p EWÓdztwa Augustowskiego przenie- 
„ody został z Łomży do Suwałk drugi 
„Ydział Trybunału Cywilnego, kióry 
nog ?°07atku następnego roku tamże czyn- 
OŚci swoje odbywa. 
s la ułatwienia Trybunałowi Cywil- 
go Województwa Mazowieckiego wy- 
> ha depozytów, należących do licznych 
p.” cywilnych i pupilarnych po Rządzie 
„|uskim pozostałych i przyśpieszenia 
właścicielom satysfakcyi, pomnożony 
ostał skład WWydziału 3. rzeczonego 
rybunafu, wyłącznie ukończeniem mass 
Po Rządzie Pruskim pozostałych zaymo- 
wać się maiący, Z przeznaczeniem na 
opłacenie kosztów z tąd wynikaiących 
1¢C procent od mass depozytalnych. 
ydział ten otrzymał oraz przepisy, 
wedfug których postępować winien, 
t Z Początkiem r. 1823, rozpoczął wska- 
zane sobie czynności. 

W udoskonałeniu Prawodawstwa kra- 
owego, Deputacyia przez VV aszą Cesar- 
SKO - Królewską Mość wyznaczona, zay- 
Mowafa się przygotowaniem proiektu 
9 zmian Kodexu Cywilnego, iakoż 
W roku 1825 zupełnie wykończony przez 
nią Proiekt do księgi I. wspomnionego 

odexu, po odbytóy w Radzie Stanu 
dyskussyj w tóy chwili przygotowany 
lest do narad Seymowych, ciągle się zaś 
„-€putacyia ta zaymuie rozbiorem ksiąg 
Rastępujących. 
N VVroku 1822. wydane zostało przez 
amiestnika VVaszéy Cesarsko - Hrólew- 
Skiéy Mości postanowienie oznaczaiące 
Czas i sposób odwoływania się do wyż- 
Szćy Instancyi od decyzyi Hommissyi Hy- 
Patecznych i VVydziałów Sądowych wy- 


rokuiących iako zwierzchność hypotecz- 
na. 

Dotychczasowe doświadczenie oka- 
zało, ile niektóre przepisy temczasowo 
obowiązuiącćy procedury Cywilney, 
względem exekucyy Sądowych, są nisz- 
czącemi dla rolnictwa i niestósownemi 
do zwyczałiów i położenia kraiu. Doga- 
dzaiąc przeto powszechnćy potrzebie, po- 
stanowienie Mamiestnika VVaszey Cesar- 
sko - Królewskićy Mości z dnia 8. Lipca 
1823. oznacza, które przedmioty na grun- 
cie Dóbr ziemskich znayduiące się i do 
utrzymania gospodarstwa potrzebne, ia- 
ko do gruntu przywiązane i za nieulega- 
iące exekucyi do ruchomości przystóso- 
wanćy, uważane bydź maią. Drugie zaś 
z dnia e, VWrześnia tegoż roku, w miey- 
sce zaięcia zboża na pniu, przez proce- 
durę wskazanego, zaprowadziło wydzie- 
rzawienie dóbe dłużnika na satysfacyią 
wierzycieli, przepisuiąc oraz porządek 
w ich zaspokoieniu. . 

Środek ten tyle się okazał stósow- 
nym do stanu kraiu, iż nie będąc prze- 
pisanym procedurą Cywilną, przecież 
przez zwyczay, prawie we wszystkich 
'Trybunałach przyięty, iuż poprzednio 
był używany. - 

ODDZIAŁ TH. 
O stanie wpływów i użyciu 
funduszów. 

Fundusze na Wydział Sprawiedli- 
wości przeznaczone, wynosiły: w roku 
1820, 2,510,460 zł. — wr.1382i, 2,375,642 
zł. 17 gr. — wr. 1822, 2,250,613 zł, — 
w roku 1825, 2,250,613 zł. — w ogóle 
9,405,3528 zł. 17 gr. 

Z tego ogółu , włączaiąc oraz pozo- 
stałości lat zeszfych, oszczędzono istotnie 

odług rachunków Skarbów : w r. 1820, 
55,866 zd. 28 gr. — wr. 1821, 150,654 
zł. 15 gr. — wr. 1822, 58,951 z. 25 gr. 
— wr' 1823 69,488 zł. 10 gr. — Łącz- 
nie 314,941 zł. 18 gr. 

A nadto pozostało w Kassach Skarbo- 
wych, nieodpisanych ieszcze na oszczęd- 
ność, na końcu roku 1825, 102,629 zł, 13 gr. 

(Ciag dalszy nastąpi.) 
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CIELĘ I OSIEŁ. 
(Bayka.) 


LE się raz samotwór w naypieknieyszćy zgodzie, 
Gielę na postroneczku, i osieł w ogrodzie; 
7Zobaczywszy to piękna wesoła mężatka, 

Ze ich ani wyniosłość , ani zazdrość bodzie; 

Rzekła do męża: „Biorę ciebie dziś za świadka, 
Widzisz tu zgodę głupców wnaylepszym dowodzie, 
Trudna do odgadnienia icst więc w tem zagadka: 
Czemu pomiędzy ludźmi zgoda tak iest rzadka? — 


A.,.= 


PRZECHADZKI *) 
PO OKOLICACH LWOWA. 


GAIK KORTUMA. 


O nieba! miłe błonia! szczęśliwe ustronie! 

Czemuż nie mogę skryty w pięknćm waszem łonie 

Depcac zawsze po wonnym łąk roskosznych kwiecie 

Znany od was zapomnićć iuż o całym świecie 
Boalo, 


D okądże dzisiay idziemy« zapytał mnie 
móy przyiaciel? — »Do lasku Kortuma« 
odpowiedziałem. — »Zgodalć zawołać 
i poszliśmy wziąwszy Delilla w rękę. 
Pogoda sprzyiała przechadzce naszćy, 
powietrze było chłodne, a obłoki okryte 
lekkiemi chmurami. Ulicą z drzew wy- 
sadzoną, do których poprzybiiane są kart- 
ki znazwiskami, weszliśmy na przezna- 
czone mieysce , to iest do Gaiku Bortu- 
ma, kofo którego iest c. k. Instytut rol- 
niczy. Szliśmy powoli, był to dzień 
święta, a zatćm piękne to mieysce na- 
pełnione było wielą przechadzaiącermi się 
osobami. 

Szliśmy rozmawiaiąc © oboięt- 
nych rzeczach, dopićro pomiędzy łą- 
kami zastanowiliśmy się na mostku, chcąc 
się napoić pięknym widokiem, który 
z tamtąd otwiera się oku. Ukazuią się sa- 


*) By dogodzić uszczypliwemu Iwowskiemu Horrc- 
spondentowi w Rozmaitościach warszaw- 
skich starałem się pisać stylem, iak tylkomoż- 
na naylepszym, i w tem celu wzorowy styl 
iego naśladować chciałem , ale trudno mierzyć 
się z tak sławnym prozaikiem, 


me drzew rzędy, na dole stawek młodą 
trzciną zarosły, a opodal na górze me” 
lowniczo wznosi się altanka pomiedzy 
bafwanami zboża, Długo w ten obraź 
wlepione mieliśmy oczy i tylko z tego 
poezyynego zachwycenia wyrwał na$ 
prozaiczny głos uczących się dwóch AKa* 
demików z faykami w ustach, którzy 
zmięszani nadeyściem naszem, chcieli 
pochować fayki, albowiem w lasku Kot- 
tuma tytuniu palić nie wolno, iak ostrze” 
ga tablica przy wstępie. My mało Bd 
nich zważaiąc zapuszczaliśmy się w gł4 

lasu, a odpoczywaiąc znowu na drugim? 
mostku, na nowy, piękny widok, mie- 
liśmy zwrócone oczy. Ż tamtąd albo- 
wiem widać w piękney perspektywić 
mały folwarek, iednę część Lwowa i ka” 
wał góry piasczystćy. Czy nas nieszczę” 
ście zaniesło pomiędzy samych uczącyć 

się; mały chfopczyna ku nam idący wy” 
głaszat z całego gardła swoie retoryczne 
przepisy, powtarzaiąc iedno słowo pó” 
kilkakrotnie i zawracaiąc oczyma, ia 

wyznawca Brammy podczas modli- 
twy. 

Na ławeczce pod rozłożystym bu* 
kiem siedziała pewna Pani z dwiema 
córkami, które między sobą zacięcie się 
kłóciły. Chciałbym był, ażeby te do* 
bre Panienki miały byty źwierciadło 
przed sobą, obaczytyby, iak złość oszpe” 
ca twarze i iest prawdziwym grobem 
piękności. Kfócify się o ten ważny szcze” 

óf, że iedna miała lepszy kapelusz 0 
rugićy, a uważaiąc z postępów ich gnie- 
wu nie sądziłem, by się tak prędko po- 
godzić mogły, w tém nadchodzą męż* 
czyzni, należący do ich towarzystwa, 
damy , iak gdyby nic między niemi nie 
zaszfo, z uśmićchem biorą się po po 
rękę i odchodzą ku drugićy stronie gaiku. 
Zgorszeni obłudą tych kobiet i dziwuiąt 
cy się nad ich talentem udawania, szli- 
śmy do wyż wspomnionóy altanki. Na- 
der mozolna ścieżka prowadzi do nićy 
środkiem niw zbożem okrytych, taka 
iaką starożytni malowali nam do świ- 
tyni cnoty. Nie warto nawet byfo dla 
tey altanki tyle trudu podeymować, wali 


— 247 — 


$lę i wkrótce do szczętu zniszczeie. Ścia- 
ny jćy popisane są różnemi wierszami, 
lecz z tego zbioru po części niesmacznych 
Napisów, ieden tylko zapamiętałem, bez 
Wątpienia naylepszy: 
Szczęśliwa iest dusza, która kocha.... 

kogo? nie było wyrażone, skromność pi- 
Szącego nie chciała nam odkryć taiemni- 
Cy swoióy. Z altanki postrzedz można 
Piękne nader widoki nagradzaiące wta- 
sną iéy wartość. Ziednego okna wi- 
dać wioski i lasek, z drugiego Lwów 
W caféy swoióy okazałości i góry pias- 
Czyste, ztrzeciego pięknie uporządkowa- 
ne drzew rzędy, tąki i wzgórza, azdrzwi 
samych widać było świćżo skoszoną łą- 
ę, góry skąpo zarosłe drzewami i zno* 
Wu naszę miłą stolicę. Wiatr burzliwy 
Powstał na horyzoncie, zaledwośmy w g0- 
Tzę na nogach utrzymać się mogli i prze- 


rzucaiąc kartkami w książce przerywał 
nam czytanie Deliila. Z pośpiechem wra- 
caliśmy ku dołowi gnani wściekłością 
wiatru. Majestatycznie uginaiąc się drze- 
wa wydawały szum po okolicznych roz- 
chodzący się górach, 

VYracaiąc zatrzymaliśmy się chwi- 
lę nad grobem właścicielki tego lasku, 
wznoszącym się śród romantycznćy do- 
liny z pomiędzy sosen, brzóz i wierzb 
płaczących, a przechodząc koło gór ka- 
miennych, koto chat robotników , pra- 
cuiących nad łupaniem kamieni, podob- 
nych raczey do mieszkania Hottentotów, 
niźli do pomieszkań wyrobników Lwo- 
wa, obciążeni kwiatami, zerwanemi na 
dąkach Gaiku Rortuma, śpieszyliśmy od- 
poczywać w iakim publicznym ogrodzie, 
po uciążliwey dalekićy przechadzce. 

ress W maoo 


. KE YNY YN Z 
DO EMMY. 


Tym sławą zajęty, i zwycięzca wszędzie, 
Myślałem , że nieczułość szczęściem moićm będzie — 


Lecz niestety! 


Twe oczy, te miłe tyrany 


Przyczyną w moićm sercu tey wielkiey odmiany. 


KM... Karoe 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 22. Lipca dano Dramat 
We 4 aktach g niemieckiego P. Czoke: Straszny 
Nieznaiomy. Czoko szanowny iako autor histo- 
Tyczny, znany i poważany iako Redaktor kilku ulu- 
bionych pism czasowych, w dziełach teatralnych 
Mnióy szczęśliwy, nie wytrzyma nigdy surowóy kry- 
tyki i można powiedzićć, przeżył sam siebie. Nay- 
Słownieysza cecha sztuk iego iest nadzwyczayność, 
lą stara się omamić widza isprawić, tak zwane, te- 
ralne wrażenie. Dla tego więcey zawsze podoba się 
Na scenie, iak w czytanin. Żaktorów grali bardzo 
obrze PP. Bensa (Lorenza), Rudkiewicz (Nieznaio- 
My), Kamińska (Antoniia), i P. Marecka (Juliia). 
. Dnia 25. Lipca dano Komedyio-Operę w 1 akcie 
s niemieckiego przez L. A, Dmuszewskiego przerobio= 
na: Ułan, P,Nowakowski (Kazimićrz Tarnowiecki) 
Ożywiał całą sztukę, i trudno zaiste naturalnićy 
iz więłszą prawdą przedstawiać rolę żołnićrza. Głos, 
Poruszenia tego artysty, wszystko miało w sobie takt 
Woysiowy. — Nastąpiła Komedyia w t akcie z franc: 
p olak cyia. Komedyia ta należy do rzędu tćy ma- 
„CY liczby prawdziwie dobrych, gdzie nie sam tylko 
dowcip dyalogu, mie samo trafne osnowanie, ałe 


wszystko, układ i obrobienie (to iest dusza i ciało 
sztuk dramatycznych) tworzą harmoniyna , każdemu 
podobaiącą się całość. Grali dobrze PP, Bensa (San- 
ville), Smoehowski (Dorsay) it. d, — Na zakończenie 
dano Homedyio-Operę w 1 akcie z franc. przez A. Zoł. 
kowskiego przełożoną: Utracyuszek, czyli: 
Trzech oyców na rae, Jest to płód lekkiego 
dowcipu i nader wesołóy fantagyi , iak iuż samo imię 
tłumacza ręczyło za dobry wybór i szczęśliwe przeło- 
enie. Istotnie Sztuki przełożone piórem Żołkowshie- 
go zalecaią się dowcipem i żadnćy nie znam ieszcze, 
którahy nie była nader wesołą i trafna. I słusznie, 
ten albowiem , kto sam miał tyle dowcipu, iak świad- 
cry Momus i inne płody iego, ten zapewne znał się 
naylepićcy na prawdziwym dowcipie i umiał go ze sma- 
kiem na polską przenieść niwę. Gra P. Starzewskiego 
(Florka) na zaszczytne zasługuie wspomnienie. X.X, 

f Kossyi, — Kanclerz Państwa Hr, Romanzów, 
który do cesarskiego ogrodu Nikita, na brzegach po- 
łudniowych Krymu od Jat kilku znaczne czynił dary, 
i między innemi zaprowadził tamże drzewo korkowe, 
niedawno ofiarował temuż 1000 rubli na doświadcze- 
nia, chodowania na otwartćm polu Cochenilą cactus 
(Opuntia), ponieważ w Hiszpanii w tćy mierze się po- 
wiodło. 

„._ Publiczność nasza nabiera smaku narodu an- 
gielskiego do gonitw konnych. Od lat kilku odbyła 
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się tu już kilka gonitw o zakład między angielskiemi 
iKozaków rossyyskich biegunami. W dniu 25. Czerwe 
ca mai} się odprawić tegoroczne gonitwy na Wołko- 
wóćm polu. Nierównie większo gonitwy, o których 
mówią, nastąpić maia w pićrwszych dniach Sierpnia, 
a to między końmi Mrabiów Orłowa Denisowa i Ma- 
tuscwicza, Gonitwy te rozstrzygnąć maią zdanie o si- 
lc, wytrwałości i korzyściach rossyyskich biegunów. 
nad angielskiemi, Hrabia Orłow Denissów iest za koń- 
mi rossyyskiemi , Hrabia Matusewicz za angielskłemi, 
Obadwa Hrabiowie wyprawia gonitwy o zakład wy- 
branemi do tego końmi stad do Gatezyna i na po- 
wrot, w odległości 84 wiorst, bez zatrzymania się. 
Zakład iest gotowa summa 25 ty. rubli. 

Z Niemiec. — Warszawski Professor Zinser- 
ling po dwakroć iuż w pismach niemieckich dotknięty 
został: W Gazecie literachićy lipskiey i w Nrze. 30. 
Dodatku literackiego do Dzieńnika Morgenklatt. Zda- 
ie mi się, że obadwa razy słusznie powstawano na 
niego, chce nam albowiem w pismach swoich odwołać 
barbarzyński sposób myślenia XII. wieku, iak świad- 
kiem łagodnie jeszcze osadzona icgo Ifistoryia 
rzymska, itak uczonemu mężowi, iak P, Hammer 
czyni różne wcale nieudowodnione zarzuty , na które 
tenże iuż Się usprawiedliwił, Francuzi w Annales de 
Voyages wspominaią także o Historyi rzymskićcy Pana 
Zinserling, ale należało go bardzicy ieszcze wychło- 
stać, że pismami bez smaku wkrada się do ich lite- 
ratury. Edmund K.... 

Z Francyi. — Dziełko wyszłe w Paryżu pod 
tytułem:  Podsies dz Gozthe, traduites pour la premiére 
fois de l'Allemand, par Mad. Panckoucke, sprawiło 
wrażenie, nie ze względu przedmiotu obranego, lecz 
przez sposób przekładu; mianowicie, poczyia przo- 
robiona iest na prozę! Dziennik Merkury dziękuie 
autorce za ićy szezególniey wierne tłómaczenie. Kła- 
dziemy tu przykład. Text „Pieśni Maiowćy:'* 

O Erd! o Sonnc! 

O Gluck? o Lust! 
idst w sposobie nastẹpuiącym opisany: Une jonissance 
doucz se repand dans Vatntosphere parfumee. — 

Meditations poetiques de Ms Lamartine doczekały 
się w tak krótkim czasie dwunastego wydania, dowod 
ich wartości. W chwili, kiedy wszyscy piszą i były 
Cesara Iturbide nie mógł się oprzeć temu popędo- 
wi pisomanii, wydał romans: Les illustres Portugais, 
ou les Amans conspirateurs. Może w tym sawodzie 
amczęśliwszy , iak w swoim politycznym romansie. — 
Dzieła wychodeą tu po naywiększćy części w małych 
formatach ,. iestto cecha naszego karłowatega wieku, 
i tak 5o tomów naylepszych pisarzy francuskich wy- 
dano wiednym tomiku! 

Rossyni iest Dyrektorem Akademii Królewskićy 
de Musiąue, pobiera 73,000 fra. płacy, wszelako pod 
warunkiem , ażeby dwie Oper napisał, 

Z Anglii — W dniu5. Lipca dano z wiciką oka- 
załością Horonacyią Karola X. na Teatrze Drurylane, 
Orszak Koronacyi szedł przez całą salę po osobnćy 
galeryi zrobionćy przy lożach pićrwszego rzędu. 
Szezególniey odznaczało się przedstawienie kościoła 
katedralnego w Rhicims. 

Sir Walter Scott mieszka w Edinburgu przy 
ulicy zamkowey (Casile Strect) w naymalownicyszey 
otolicy tego pięlinego miasta. Widok icst na morze; 
w domu panuie naywiększa czystość, Służący pudru- 


ią głowy „i noszą Uberyią niebieska i żółą, W gabi: 
necie baroneta, stoi na kominie głowa Roberta Bruce 
z gipsu. Robert Bruce pochodzi z dawnych Królow 
Szkocyi, ktory w owym kraiu jak połbożek jest czczony: 
Gdy przed 7 laty w Dumfermlinic zakładano funda- 
ment na nowy kościół, odkryto grób, który stasow* 
nie do swciego położenia odpowiadał Bruca grobowi, 
iak takowy dawne szkockie kroniki opisuia, Otoczony 
ón był żelaznemi prawie zardzewiałemi poręczami: 
a w niektórych mieyscach nadpsuty był ołów. Widzia* 
no szczątki kościotrupa , z człowieka 6 stóp 2 cale 
maiącego ; ciało obwinięte było w adamaszek złotem 
tkany, z którego kawałki icszcze się zachowały, Na 
głowie dostrzeżono szlady korony, a ciało samo zło* 
żone było wtrunnie dębowćy , lecz drzewo iuż było 
zupełnie zbutwiałe. Znaleziono także kawałki mar- 
muru, bez wątpienia szezątki byłego Maueeolum: 
Sir Walter Scott iak wielu innych zwiedzał ten grób 
i kazał sobie odlać wierne wyobrażenie. Szczegóły Ie 
powziął P. Pichot, opowiadaiący ie w swoićy naj: 
nowszćy podróży, z własnych ust Baronetta. Prac 

tym samym podrożnikiem użalała się Pani Walter Scott 
na Pi Nodier , który w opisie podróży swoity o Góre 
nćy Szkocyi umieścił, że większa część kobićt w Szko* 
cyi ma szerwkie nogi i chodzi bez pończoch, co Ba- 
ronetta mocno ubawiło. 

„Sławny obraz Corregia, niegdy do zbiorów Kró* 
la Hispańskiego należący „Swięta Familiia« kupił 
Bząd Angiciski do Galeryi narodowcy. 

ZSzwcecyi. — Pisma publiczne donoszą z Szto- 
kolmu adnia 13. Czerwca r. b, „Wezwanie P, Christie 
w Bergen do ziomkòw dla utworzenia narodowego 
Muzeum nadspodziewanie powiodło się. Zaledwie 
zóstało ogłoszone, a każdy śpieszył się do tego mieć 
udział, Porannik w Christianii wychodzący podaie zd. 
19. wykas przesyłek idarowizn w tym celu przez pry” 
watne osoby pocaynionych, między ktoremi sam Pan 
Christie bardzo kosztowne rzeczy, Sztuki i starożytno* 
ści złożył na ołtarzu oyczyzny, między innemi w roku 
1573 na rozkaz Króla Fryderyka II. ułożony ręko- 
pism ustawy Kodexu norwegskiego. Pułkownik Ho- 
nów oprócz składki 5o norwegskich species talarów 
przesłał rękopism ustawy Króla Magnusa Gulathing; 
Proboszcz Beyesen fłaszę prochu Sinblaira, od lat 
200 w Guldbrandsdalen przechowywaną i t. d, i co- 
dziennie nowe nadchodzą dary. í 

.. Z Wysp Jońskich, — Uchwała Parlamentow 

ziednoczonych Wysp Jońskich zawićra w 14 artykułach 
organizacyią Uniwersytetu Jońskiego. Takowy składa 
się z 4 fakultetów : Teologii, manki prawa , sztuki lé- 
karskiey i Filozofii, Uniwersytet ma wykonawczą wła” 
dzę nad swoimi Członkami, i takową stanowią oprócz 
Professorów, Kanclerz, Rektor, Arehymandryta. 
i siedm innych osób. Biblioteką zarządza Wydział 
z Professorów ; ci i słudzy Uniwersytetu mianowani są 
przecz Rząd na przełożenie Kanclerza, Prelckeyie za” 
czynaią się z pierwszym Listopada, a kończą się e d. 
15. Czerwca, Roczne wydatki Uniwersy tetu nic moga 
przewyższać 16,000 talarów. Mładza wykonawcza 
ułoży plan do zarządu Uniwersytetu i farrny karno- 
ści, i ogłosi powszechny regulamin, 

Sprostowanie, — Przez omyłkę podano 
w Wrze. przeszłym Rozm. lw.. że nowa Homcdyia Hr. 
Fredry nazywa się Kobiety z I/nzarami ; istotny ićy ty” 
tuł: Damy iliuzary, 
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Bedakcyia Józefa Bensy, — Druk Pilicrów. 


